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Święto Niepodległości.
W dniu 11 listopada 1938 r. przypada 20~lecie 

Odrodzenia Państwa Polskiego. Ten dzień to*wielkie 
dla całej Rzeczypospolitej Święto Wolności. 
W dwóch tych słowach mieszczą się uczucia» za 
którymi napróżno tęskniły zrodzone w niewoli 
pokolenia polskie. Bo dla tych pokoleń Niepod* 
ległość była albo wspomnieniem z ery przedroz­
biorowej, albo wizją przyszłości. Nie była zaś od 
roku 1795 do listopada 1918 — wartością*realną.

Jest nią dla nas, którzy zdobyliśmy tę Niepod­
ległość — i dla tych, którzy urodzili się w wolne* 
Polsce.

Niechaj dzień 11 listopada będzie nie tylko 
największym świętem Polski, ale również dniem 
przeogromnej radości i wesela, dniem jedności 
obywatelskiej i braterskiego pojednania.

Z dnia.
— Najmniejsze nasilenie zarejestrowanego bez­

robocia. Według ostatnich danych ilość zarejestrowa­
nych bezrobotnych w Polsce wynosi obecnie 210.000, 
co wykazuje w porównaniu z r, ub, zmniejszenie 
o 41.000 osób czyli o ok. 16 procent. W większości 
krajów europejskich i zamorskich r. 1938 pod tym 
względem nie był pomyślny, bowiem niejednokrotnie 
zarejestrowano znaczny wzrost bezrobocia (na Wę­
grzech np. o 43 proc.}.

Od r. 1932 przeciętne roczne zatrudnienie robot­
ników w średnim i wielkim przemyśle wykazuje 
stały wzrost, a mianowicie: w r. 1932 było 549.000 
zatrudnionych, w r. 1936 — 668.000, w r. 1937 —
755.000, we wrześniu br, 850.000, czyli, że w okresie 
6 lat wzrost zatrudnienia wyniósł 300.000 robotników 
(ok. 55 proc.). Dane powyższe nie obejmują całego 
rynku pracy, bowiem statystyka nie obejmuje wzrostu 
w małych warsztatach przemysłowych. Pewnym 
wskaźnikiem może być tutaj ilość robotników przy­
musowo ubezpieczonych; w ciągu ostatniego roku 
zanotowano wzrost ubezpieczonych o 170.000. Na 
terenie robót publicznych ilość zatrudnionych robot­
ników wynosiła w 1934 r. 164.000 osób, w 1937 r, —
218.000, w 1938 r. — 258.000 (przeciętna roczna 
wzgl. w 1938 r. ostatnich 10 miesięcy) czyli, że 
w okresie 2 lat wzrost wyniósł 57 proc.

— Newy sztuczny jedwab. Jeden z największych 
koncernów sztucznego jedwabiu Cellanese Corp. of 
America zapowiada budowę wielkiej fabryki przędzy 
syntetycznej w stanie Wirginia, Koszty budowy 
fabryki mają wynieść 10 milionów dolarów. Przędza 
produkowana w tej fabryce według nowych metod 
służyć ma do produkcji pończoch jedwabnych, Sta­
nowić ona będzie włókno zastępcze najwyższej 
jakości dla jedwabiu naturalnego, co powinno unie­
zależnić Amerykę od importu jewabiu naturalnego, 
używanego dla produkcji pończoch.

Stany Zjednoczone importują jedwab surowy 
wartości 100 milionów dolarów rocznie, z czego 90 
proc, przypada na przywóz z Japonii; 75 proc, tego 
importu stanowi surowiec dla amerykańskiego prze­
mysłu pończoszniczego,

— Obroty portu gdyńskiego w październiku. 
Ubiegły miesiąc wykazazł dość poważny wzrost 
obrotów towarowych portu gdyńskiego, Ogólne obroty 
doszły do cyfry 839,270 ton, podczas gdy we wrześniu 
wynosiły zaledwie 765,920 ton, W porównaniu 
z tymże miesiącem ub, r, wzrost obrotów portowych 
wynosi 4,2 proc. Z ogólnych obrotów przypada na 
przywóz zamorski 103.441 ton, na wywóz 721.601 
ton, na obrót z Gdańskiem 1262, a na obrót drogą 
wodną z wnętrzem kraju 12.926 ton. W okresie 10 
miesięcy br, obroty towarowe w porcie gdyńskim 
wyniosły 7.667,355 ton.

Stanowisko Węgier.
W polityce powojennej Węgry zajmowały 

stanowisko osobne. Niezależne państwo węgier­
skie nie ponosiło żadnej winy za wojnę świa-

towę, ponieważ państwo to nie istniało. Mimo 
to Węgry odczuły zakończenie wojny jako 
klęskę uarodową. Oderwawszy się od monarchii 
habsburgskiej musiały zapłacić za tę wojnę.

Kierownicy węgierskiej nawy państwowej 
potrafili jednakże szybko znaleźć nowe drogi, 
które okasały się bardzo trafne. Małe i słabe 
Węgry nie mogły sobie pozwolić na luksus 
walki z wielkimi zwycięskimi mocarstwami 
Zachodu, musiały podpisać traktat w Trianon, 
ale dumne Węgry nie zrezygnowały z walki! 
o lepszą przyszłość, o odzyskanie swoich granic. 
Polityka rewizjonistyczna stała się kanonem 
węgierskiej polityki zewnętrznej i wewnętrznej. 
Mieściła się ona w programach wszystkich 
stronnictw politycznych. Różnice tkwiły tylko 
w taktyce.

Włochy bardzo szybko, bo jeszcze przed 
Mussolinim, zaozęły się orientować na rewizjo- 
nizm, albowiem zwycięska wojna nie dała im 
tego, oo oczekiwauo. Włoscy mężowie stanu 
pierwsi szukali sukcesów polityoznych w ba­
senie uaddunajskim i dlatego wyciągnęli dłoń 
do Wiednia i Budapesztu. Polityka faszystow­
ska konsekwentnie poszła po tej linii i stanęła 
mocną stopą na tym terenie.

Dla zwalozania Węgier powstała Mała 
Entente. Wszystkie trzy państwa zaintereso­
wane w utrzymaniu status quo w tej ozęści 
Europy, albowiem wzrosły kosztem Węgier, 
zawarły sojusz. One to przejęły zadanie głów­
nych autorów traktatu w Triauon. Między 
Rumunią, Czechosłowacją i Jugosławią było 
wiele różnic, ale łączyła je obawa przed re­
windykacjami węgierskimi. Wprawdzie kie­
rownicy polityki zagranicznej tych państw 
t  dr. Beneszem na czele usiłowali Małej En- 
tencie nadać i inne oblicze, ale udawało się to 
tylko okresowo. Węgry przystosowały się 
wprawdzie do nowych warunków, ale nie 
przestały walczyć o swoje prawa. W odróżnie­
niu od innych rozbrojonych państw nie zbroiły 
się tajnie, dotrzymywały ściśle postanowień 
krępujących je traktatów; międzynarodowych, 
ale na fronoie dyplomatycznym walczono bez­
ustannie. W kraju ani na chwilę nie zamarła 
propaganda rewizjonistyczna i oałe społeczeń­
stwo znajdowało się zawszę w stanie pełnego 
pogotowia.

Mussolini obiecał Węgrom nie tylko pomno 
ad hoc w ciężkiej sytuacji gospodarczej, ale 
związał się z Budapesztem zapewnieniem swej 
pomocy na terenie międzynarodowym w walce 
o naprawę krzywdy, o zrzucenie kajdan Tria­
non. O ile na terenie swej polityki w Austrii 
Mussolini musiał się liczyć z konkureutem 
w Berlinie, a w ostatnich łatach konkureut 
ten stał się bardzo atrakcyjny ze względów 
ideologicznyoh, o tyle w Budapeszcie sytuacja 
kształtowała się odmiennie. W społeczeństwie 
węgierskim istnieją wprawdiie zwolennicy to­

talizmu węgierskiego, istnieją również germa- 
uofobi jak i germanofile. brak jednakże wszel­
kich podstaw do obawy przed „zachłanności^, 
Berlina. Nikt nie obawia się niemieckiego 
uajazdu. Naród węgierski ma swoją odrębność 
duchową i polityczną i stać go na utrzymanie 
nawet bardzo dobrych stosunków z Bieszą.

W tych warunkach Rzesza Niemiecka 
była zawsze dobrym partnerem dla Budapesztu 
i w rzeczy samej Berlin niejednokrotnie wy­
świadczał Budapesztowi przysługi. W rozgrywoe 
Rzym-Berlin Budapeszt potrafił bardzo zgrab­
nie lawirować nie narażając się żadnemu 
partnerowi, a powstanie osi Rzym-Berlin tylko 
wzmocniło Budapeszt. Również z Ligą Narodów 
Węgry nie zerwały i wykorzystywały swoje 
stosunki z mocarstwami zachodnimi dla polep­
szenia swoich warunków. Jak to już zazna­
czyliśmy, Węgrów cechowała w polityce za- 
grauieznej jak najdalej posunięta lojalność 
i uczciwość. To czyniło autywęgierską politykę 
Małej Ententy wręcz niepopularną. Taż sama 
zręozna polityka węgierska doprowadziła do 
rozprężenia wewnątrz Małej Ententy. W ostat­
nich latach tylko Czechosłowacja miała naprę- 
żoue stosunki z Węgrami.

Konieczność przebudowy Europy połud­
niowo-wschodniej była przecież dewizą polityki 
węgierskiej. Stąd tez akcja dyplomatyczna 
Budapesztu w ciągu ostatnich kilku tygodni 
jest bardzo intensywna. Węgrzy nie potrzebo­
wali przygotowywać terenu. I znowu zatrium­
fowała ustalona już taktyka. Kierownicy pań­
stwa wystrzegali się wszelkich aktów gwałtu, 
wszelkiego zaskakiwania, polityki faktów do­
konanych. Budapeszt, uzbrojony w słuszność 
swoich postulatów, pewny pomocy swoich 
przyjaciół i sojuszników, przygotowany jest 
na wszystko. Węgry zwiększą swoje grauice. 
Nowe państwo nie będzie się jeszcze mieściło 
w granicach historycznych, ale w społeczeń­
stwie nie ginie wiara, że przyjdzie i chwila, 
kiedy będzie można upomnieć się również 
o inne terytoria.

Papierosy a wielcy ludzie.
Mężowie stanu i wielcy artyści są przeważnie 

nałogowymi palaczami. Tak na przykład francuski 
premier, Daladier, pali 20 papierosów dziennie, zmniej­
sza jednak swoją dozę w czasie posiedzeń Rady 
ministrów lub też podczas sesji parlamentarnej. Pre­
mier Chamberlain pali także 20 papierosów dziennie, 
ale tylko... cudze. Pali jedynie gdy go ktoś poczęstuje. 
Prezydent Roosevelt posiada inny system. Rano nie 
pali wcale, ale po obiedzie wypala od 25 do 30 
papierosów. Charlie Chaplin pali dwa papierosy 
dziennie, jeden z rana naczczo, drugi zaś w nocy, 
przed położeniem się do łóżka, Sacha Guitry pali 
regularnie 45 sztuk dziennie. Sam twierdzi, że w cią­
gu ostatnich 30 lat wypalił mniej więcej pół miliona 
papierosów. Wszystkie te rekordy bije jednak 80 
letni król szwedzki, Gustaw V, który pali regularnie... 
50 papierosów dziennie.

Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 1,— złoty, W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tym podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarozenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 30 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. — 
„Gazeta Nowska" wychodzi 1 raz tygodniowo a miano­
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna zgóry,Ogłoszenia płatne natyohm. 
Redaktor odpowiedz. Władysław Wesołowski, Nowe,



Kiedy pośrednikowi należy się wynagrodzenie 
za przeprowadzone pośrednictwo.

Przy tranzakcji sprzedaży domu w Warszawie 
uczestniczył jako pośrednik pan Sz. Nabywca domu 
J. prowizję pośrednikowi Sz. wypłacił, zbywca zaś 
oparł się, dowodząc, że on pośrednika nie używał 
zupełnie, a pan Sz. był pośrednikiem ze strony 
nabywcy. Wobec kategorycznej odmowy ze strony 
L. zapłacenia należnego wynagrodzenia za pośred­
nictwo Sz., wystąpił do sądu przeciwko L. z powódz­
twem o 500 zł z tytułu faktornego.

Sąd Grodzki zbadał w tej sprawie cały szereg 
świadków. Z zeznań tych wynikało,*iż Sz. sprowadził 
nabywcę do mieszkania sprzedawcy domu, ale w dal­
szych pertraktacjach zupełnie nie uczestniczył t. j. nie 
brał udziału w ustalaniu ceny domu, w kwestii 
uregulowania pożyczki K. K. O. i innych ze sprzedażą 
związanych kwestiach. Obrona sprzedawcy domu 
dowodziła kategorycznie, iż w myśl art. 517 Kod. 
Zob. nic pośrednikowi nie należało się, gdyż zabiegi 
spowodowały dojście tranzakcji do skutku. Art. 517 
Kod. Zob. głosi: ,,kto przyrzeka drugiemu wynagro­
dzenie za nastręczenie sposobności do zawarcia 
umowy z inną osobą, albo za pośredniczenie przy 
zawarciu takiej umowy, obowiązany jest zapłacić 
wynagrodzenie tylko wtedy, gdy umowa zostanie 
zawarta wskutek zabiegów pośrednika“.

Sąd Grodzki podzielając powyższe stanowisko 
obrony powództwo pośrednika oddalił, a sąd II-iej 
instancji wyrok ten zatwierdził.
Czy sublokator może zarachować na komorne 

bieżące sumy nadpłacone w poprzednich 
miesiącach ?

Interesującą tą kwestią zajmował się świeżo Sąd 
Grodzki w Warszawie. Oto pani W., zajmująca lokal 
5-pokojowy w śródmieściu za cenę 200 zł. miesięcz­
nie, odnajmowała 3 pokoje z umeblowaniem pani 
Z. za cenę 170 zł. Subiokatorka zaległa w komor- 
nem poczynając od czerwca b. r. za 3 miesiące. Pani 
W. wystąpiła do sądu o eksmisję sublokatorki.

Na rozprawie sądowej rzecznik pozwanej w ob­
szernym wywodzie wykazywał, iż w myśl ustawy 
pani W. wolno było pobierać miesięcznie za 3 pokoje 
tylko 133 zł, a wobec tego, że powódka brała niele­
galnie blisko 40 zł miesięcznie, a zatem przez tę 
nadpłatę, którą obecnie pani Z. potrąca, ma pokryte 
komorne za 2 miesiące, a za trzeci wpłaca w sądzie’, 
wobec czego nie ma żadnej zaległości i żąda odda­
lenia powództwa. Sędzia przychylając się do powyż­
szego rozumowania oddalił powództwo uznając 
w motywach wyroku, iż pozwana wpłacała co miesiąc 
sumę 170 zł, które jednak w jej mniemaniu była 
sporną, wobec tego obecnie może żądać odpowied­
niego zarachowania. Powódka zapowiedziała apelację.

Wyjaśnienia prawne.

Północna kość niezgody
Dobry port nadbałtycki, duży węzeł kolejowy 

najdalej wysunięty na północ — to Kłajpeda, spokojne 
dotychczas miasto, o którym zaczyna się mówić 
często i gęsto.

Kłajpeda ma ciekawy układ ludnościowy. Na 
10 tys. mieszkańców 50 proc. stanowią Litwini, 
a 50 proc. Niemcy, którzy w swoim języku zachowali 
dawną nazwę miasta Memel. Obie te narodowości 
szczerze się nienawidzą i obie mają pretensje do 
praw jedynego i samodzielnego gospodarza na tym 
terenie. Spór do rozstrzygnięcia trudny, bo fakty 
historyczne przyznają i jednej i drugiej stronie rację.

Jeżeli wziąć pod uwagę okres przed wojną 
światową, widzimy, że Kłajpeda, aczkolwiek miała 
różnych panów nad sobą, de jure należała do Prus, 
które też na niej swoje piętno etniczne i gospodarcze 
wycisnęły. Wojna zmieniła gruntownie sytuację. Na 
mocy traktatu wersalskiego Kłajpeda staje się okrę­
giem autonomicznym — nad którym opiekę sprawuje 
pięć mocarstw sprzymierzonych.

Litwa, chcąc umocnić swoje wpływy nad Bałty­
kiem i widząc w tym duże korzyści gospodarcze, 
w połowie stycznia 1923 r. zajmuje zbrojnie cały 
okręg kłajpedzki. Czyn ten zostaje przypieczętowany 
przez konferencję ambasadorów, która przyznała 
Litwie prawa suwerenne z zastrzeżeniem autonomii 
i praw dla ludności niemieckiej.

Przez 15 lat w Kłajpedzie-Memlu było spokojnie. 
Dziś zaczyna wrzeć.

Niemcy kłajpedzcy są silnie związani z Rzeszą 
i wierzą w swego Führera, który w odpowiednim 
momencie może upomnieć się o nich, jak o Niemców 
z Austrii czy Sudetów. Śmiało więc i głośno dają 
znać o sobie, Litwini zaś nie chcą ustąpić z placówki 
tak dla nich ważnej. Kłajpeda spełnia zadania nie 
tylko portu dla Litwy, ale dzięki swemu położeniu 
ułatwia zadania handlu eksportowego.

Szwecja a państwa skandynawskie.
W r. 1937 znany przemysłowiec szwedzki, Axel 

Wenner-Gren, utworzył fundację dla popierania 
szeregu akcji kulturalnych i naukowych. Wśród wielu 
darowizn, jakie fundacja ta wypłaciła od czasu swego 
istnienia, wymienić należy kwotę 300.000 koron 
przeznaczoną na utworzenie w Szwecji centrum 
współpracy państw skandynawskich. Dotację tą przy­
znano szwedzkiej sekcji przy towarzystwie ,,NordenM, 
które pracuje nad zbliżeniem między ludnością krajów 
północy. Ponadto fundacja wypłaciła 310.000 koron 
instytutowi biologii eksperymentalnej w Szwecji. 
Wśród innych subsydiów wymienić należy znaczne 
kwoty, przeznaczone na sfinansowanie ekspedycji 
angielsko-szwedzko-norweskiej, która w przyszłym 
roku udaje się na Szpicbergen.

Słowo cygan wiąże się nierozerwalnie z poięciem 
włóczęgi, który nie ma sjtałej pracy, domu, ojczyzny. 
Pojęcie to zyskało powszechne prawo obywatelstwa. 
Historia stwierdza jednak że pierwszym etapem 
wędrówki koczowniczego plemienia była właśnie 
ziemia madziarska.

Wygnani z Azii przez Tamnerlana na początku 
XV wieku, przez Trację i Macedonię dotarli cyganie 
do Węgier, gdzie bandy ich znalazły szczere i gościn­
ne przyjęcie. Bezbroane gromady cyganów, tak 
odmiennej postaci i obyczajów, znajdują możnego 
opiekuna w królu węgierskim — Zygmuncie, który 
udziela im opieki i pomocy.

Zachęceni takim przyjęciem, cyganie uważają 
Węgry za swoje główne siedlisko i choć nieliczne 
ich gromady ukazują się wkrótce we wszystkich 
krajach Europy — z Węgier emigrują niechętnie 
i nie nadługo. Wprawdzie po śmierci króla Zygmunta 
kończą się dla nich ,,złote czasy“ swobody i toleran­
cji, niemniej jednak w węgierskim narodzie wyczu­
wają cyganie wieie wspólnych cech, a Węgry uwa­
żają zą swą choć przybraną lecz jedyną ojczyznę.

Pomost między tak odrębnymi etnicznie grupami 
stwarza muzyka. Ogromnie muzykalni, Węgrzy roz­
miłowali się w cygańskich ^romansach i choć sami 
mają piękne zespoły utarł się zwyczaj, że żadna 
uczta weselna nie może się obejść bez muzyki 
cygańskiej. Oni jedni umieją zakląć w dźwięki uczu­
cia i przeżycia ludu węgierskiego. Słynne czardasze 
przysporzyły niemało sławy i rozgłosy cygańskim 
wykonawcom.

Franciszek Liszt w swych częstych podróżach 
do Pesztu otaczał się chętnie wędrownymi artystami 
,,z bożej łaski Na ziemi węgierskiej wyrósł i zasły­
nął cygan skrzypek, B&rnabas Mikali, który tak 
był głośny, że znakomity znawca muzyki — kardy­
nał Csaky kazał namalować jego portret z podpisem 
,,Magyar Orpheus“.

Nie będzie więcej łysych.
Szwedzki chirurg, dr Eskil Kylin, poczynił ostat­

nio szereg wysoce interesujących prób przywracania 
porostu włosów dzięki transplantacji przysadki móz­
gowej względnie podawania osobom pozbawionym 
włosów preparatów z przysadki mózgowej. Dr Kylin 
otrzymał też doskonałe wyniki lecząc zaawansowaną 
gruźlicę płuc przy pomocy transplantacji przysadki 
mózgowej. Przysadka ta pełni szereg ważnych lecz 
dotąd jeszcze nieustalonych dokładnie funkcyj. Gru« 
czół mieści się bezpośrednio pod mózgiem, ale dr 
Kylin transplantuje przysadki mózgowe ze świeżo 
zabitych cieląt.

Dr Kylin ogłosił obecnie wyniki swych prac. 
Opisuje on m. in. ciekawy przypadek u pewnej ko­
biety, która była kompletnie łysa. Dr Kylin rozpoczął 
leczenie zastrzyku ąc pacjentce preparaty z przysadki 
mózgowej, po czym po stosunkowo krótkim okresie 
włosy nie tylko poczęły jej odrastać, ale również 
dotychczasowa bezpłodność została uleczona. Jednak­
że po zaprzestaniu zastrzyków włosy u chorej 
poczęły ponownie wypadać. Latem 1936 r. dr Kylin 
przetransplantował do jamy brzusznej pacjentki dwie 
cielęce przysadki mózgowe, pokrajane na drobne 
kawałki. Operacja ta spowodowała ponowny porost 
włosów i obecnie, mimo dwuletniego upływu czasu, 
kobieta ta posiada bujną fryzurę.

Dziurka od klucza drogowskazem.
Jedna z fabryk chemicznych w Nowym Jorku 

wyrabia preparat samoświecący, który został zasto­
sowany do... dziurki od klucza. Wynalazek ten został 
powitany entuzjastycznie przez Amerykanów, wra­
cających w późnej porze do domu. Odnalezienie po 
omacku dziurki od klucza i otwarcie drzwi nie będzie 
już teraz przedstawiało żadnych trudności, gdyż 
fosforyzujący w ciemności zamek wskaże drogę 
kluczowi, a raczej ręce jego właściciela. Z wynalazku 
cieszą się zarówno kawalerowie, jak i żonaci, naj­
bardziej zaś pomysłowy fabrykant, który zawalony 
jest zamówieniami ze wszystkich krańców U. S. A.

Osobliwy klub.
W Paryżu istnieje niezwykle oryginalny klub 

towarzyski, p. n. ,,Klub Narodowy Zielonych Lilij“. 
Oto jego oficjalna racja ,.stanu“: mieszane towarzy­
stwo przyjacielskie, mające na celu ułatwianie zawie­
rania uczciwych małżeństw pomiędzy osobami zdro­
wymi na duchu i ciele. Założony został w roku 1922 
przez dziennikarza Fontaine-Beriger’a. Członkami klu­
bu mogą zostać wszystkie osoby pragnące wstąpić 
w związki małżeńskie, a więc osoby stanu wolnego, 
rozwiedzione lub owdowiałe. Wstępując do klubu 
każda osoba musi okazać wyciąg z kartoteki policyj­
nej, wyciąg z ksiąg metrykalnych, dowód osobisty 
i dwie fotografie. Przed wstąpieniem w związki 
małżeńskie każdy członek klubu musi obowiązkowo 
poddać się badaniu lekarza klubowego. Członkowie 
klubu poznają się wzajemnie na wieczorach i zaba­
wach. Celem klubu jest walka z depopulacją we 
Francji. Klub rejestruje rocznie około 100 małżeństw.

Niezwykły skarb.
W pobliżu miejscowości Fąlkoping w Szwecji 

odnaleziono przypadkowo cenne przedmioty z epoki 
bronzowe;. Pewien rolnik natrafił przy kopaniu głę­
bokiego rowu na blisko 50 przedmiotów z bronzu. 
Rzeczoznawcy określają wiek odnalezionych ekspo­
natów na 3000 lat.

Węgry — ojczyzna cyganów.
Wielki ruch panuje w paryskim handlu księgar­

skim. Podobno książek sprzedaje się więcej, niż 
w roku ubiegłym, a przecież w reku bieżącym 
klientela jest wyłącznie miejscowa. Poza książkami 
najlepiej idą... mapy. Mapy Czechosłowacji, Europy 
Środkowej, Japonii, Chin i Afryki. Z dziedziny roz­
rywkowej cieszą się poczytnością powieści laureatów 
i członków akademii Goncourtów oraz klasycy, jak 
Molière, Corneille, Victor Hugo, Balzac, Musset. 
Drugie miejsce zajmują podręczniki nauki angielskie­
go, niemieckiego, włoskiego i hiszpańskiego. Również 
poprawiła się sprzedaż... gramatyk francuskich i me­
tod nauki stenografii. Wszelkie rekordy bije jednak 
od szeregu miesięcy ,,Mein Kampf‘\ Adolfa Hitlera.

Wypadek na dworze brytyjskim.
Niezwykły wypadek zdarzył się kilka dni temu 

na dworze królewskim w pałacu Saint-James. Szef 
protokołu o mało nie zemdlał z oburzenia. Para 
królewska przyjmowała właśnie delegację Między­
narodowego Kongresu Pracy. Zanim wprowadzono 
delegatów do sali przyjęć, mistrz ceremonii i szef 
protokołu złączyli swoje wysiłki, aby wytłumaczyć 
im, na czym polega ceremoniał dworski. Tymczasem 
jednak delegat amerykański, Robert Watt, spostpo­
nował w niezwykły sposób dworską etykietę. Roz­
mawiał długo z królem, a emocja musiała zapewne 
zmącić nie tylko jego pojęcia o etykiecie, ale nawet 
zwykłe poczucia grzeczności, gdyż... trzymał przez 
cały czas ręce w kieszeni! Mistrz ceremonii dawał 
mu rozpaczliwe znaki, ale mister Watt raczył wyjąć 
ręcę z kieszeni dopiero wtedy, kiedy przemówiła do 
niego królowa.

Co czytają Paryżanie?

Obywatele!
W dniu 11 listopada 1938 r. obchodzimy 2G-tą 

rocznicę Odzyskania Niepodległości.
Program obchodu jest następująoy: 

dnia 10 listopada 1938 r.
godz. 19 capstrzyk, 

dnia 11 listopada 1938 r.
godz. 9,30 zbiórka wszystkich organizaoyj spo­

łecznych ze sztandarami na dziedzińcu szkoły 
powszechnej, skąd nastąpi wymarsz do kośoioła,

godz. 10 uroczysta msza św. w kościele para­
fialnym. Zaraz po nabożeństwie organizacje ustawią 
się na Placu Zamkowym, skąd wymarsz do defilady 
na ul. Gdańskiej,

godz, 20 akademia na sali p. Borkowskiego 
z następującym programem:

1. śpiew „Lutni”
2. deklamacja szkolna,
3. przemówienie,
4. chór szkolny,
5. inscenizacja,
6. wspólna deklamacja harcerzy,
7. zakończenie — wspólny śpiew „Boż© coś 

Polskę”.
Komitet apeluje, by wszystkie organizacje 

i oeohy ze sztandarami oraz obywatelstwo gremialnie 
wzięło udział w uroczystości. Równocześnie Komitet 
prosi o udekorowanie gmachów urzędowych i domów 
prywatnyoh flagami o barwach narodowych.

Nowe, dnia 8 listopada 1938 r,
Komitet.

Na pokrycie kosztów przyjmować się będzie 
wolne datki.

Odpis.
Starostwo Powiatowa Świeckie. Nr 2-c-BlO.

Świecie, dnia 2 listopada 1938 r.
Dot, świadectw pochodzenia na wywóz zwierząt 

racicowych z okręgów zagrożonych.
Do Zarządów Miejskich i Gminnych w powiecie.

Z powodu szerzącej się pryszczycy wcielam cały 
powiat do okręgu zagrożonego.

Świadectwa pochodzenia na wywóz zwierząt 
racicowych CELEM NATYCHMIASTOWEGO UBO­
JU na terenie powiatu wydaje sołtys. Natomiast 
wywóz zwierząt racicowych celem uboju w innych 
powiatach nastąpić może dopiero po udzieleniu 
zezwolenia Starostwa.

Wywóz zwierząt racicowyoh z zagród zapo­
wietrzonych może nastąpić dopiero po odbiorze 
dezynfekcji przez powiat, lekarza wet. i po zniesieniu 
wydanych zarządzeń.

Za Starostę Powiatowego 
(—) Dr Sobolewski, powiat, lekarz weteryn.
Powyższe podaje się do wiadomości.
Nowe, dnia 4 listopada 1938.

(—) Kuchczyński, Burmistrz.

lin k Q  gazowniczy, 
lUIRO dobrej jakości
ma stale na sprzedaż

Gazownia fliejska Nowe.

Papier do pisania
w pięknym wyborze poleci

’\F 7m. 'VXTes


